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19.
(Dole.)

„Okrom tego — żali się dalej Dru- 
geth — p. matka moja dała pożyczanym 
obyczajem tylko też na cyrograf p. wo­
jewodzie 5,000 zł., które zaraz oddał p. 
Cetnerowi, co mu był winien, bo gdyby 
mu była natenczas p. matka moja nie 
dogodziła, musiałby był majętności od­
stąpić. Dufając tedy p. wojewodzie, nie 
spodziewając się gwałtu żadnego, wszy- 
stkośmy czynili jemu gwoli z p. matką, 
dogadzając mu tak pani matczynemi jak 
i swemi pieniądzmi bo też i tern, co i na 
mnie po ojcu mym pozostało. A to wszy­
stko z racyi, żeśmy już mieli w zastawie 
od niego majętność tu w tym kraju. Do 
tego jest przy p. staroście sanockim 
10,000 zł., której wszystkiej sumy com- 
p u t a t i s  c o m p u t a n d i s  jest 90,000  
zł., za wyjątkiem tych 20,000 zł. i klej­
notów, które pozostały od ojca mego; to 
wszystko chce p. starosta sanocki, aby

mu to p. matka moja zapisała, czego ona 
uczynić nie chce, póki też część moja, 
która na mnie słusznie przynależy od 
ojca mego, oddana nie będzie i póki te­
mu wszystkiemu, co moje ma być, końca 
nie będzie. Wzięli też tam natenczas 
z moich tych skrzyń pieczęć p. matki 
mojej i moją, nie wiem, dla której przy­
czyny, o czem protestuję się Wmci, gdy 
co gwałtem się stanie bez wiadomości 
naszej pod tą pieczęcią naszą. Ponieważ 
po te wszystkie czasy gwałtem wszystko 
czynili z rozmaitemi groźbami i wszystko 
uczynili, co chcieli, w czem się oświad­
czam przed osobą Pana mego Mościwego 
i od tych zapisów p. matkę moją sta­
wiam, póki mi się nie stanie dosyć z ma­
jętności na mnie pozostałej od ojca mego, 
bo p. matka moja, cokolwiek czyniła, za 
gwałtem i przymuszeniem czyniła, i te­
raz, gdy co uczyni za przymuszeniem, ja 
nie przestanę na tema *).

W  r. 1604 Stefan Jan Mniszech, mąż 
Drugethowej, umarł. Syn jej wskutek 
tego stał się jeszcze natarczywszym, a kie­
dy i wojewoda sandomierski pożegnał się

x) A kta grod. przemyskie, tom 318, str. 266—
268.
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ze światem, pozostawiając synom wielkie 
brzemię .długów, Stanisław Bonifacy i 
Franciszek Mniszchowie zniewoleni byli 
wejść z Drugethem w tranzakcyę, mocą 
której za pokwitowaniem z sum jeszcze 
należnych, które urosły do 180,000 zł. 
i za dopłatą 120,000 zł. w gotówce, a więc 
za łączną sumę 300,000 zł. oddali mu La­
szki i Chyrów wraz z wszystkiemi wsia­
mi, należącemi do tych dwóch miaste­
czek. Była to już  faktyczna sprzedaż, 
ale miała nosić tytuł zastawu aż do cza­
su, w którym Drugeth otrzyma indyge- 
nat polski, poczem prawo zastawu miało 
przybrać formę c z y s t e j  i n i e o d w o ­
ł a l n e j  d o n a c y i 1). Tym sposobem 
Laszki wraz z wspaniałym zamkiem prze­
szły w posiadanie ambitnego i niespokoj­
nego Węgra, który w nowej swojej sie­
dzibie rozpalił ognisko in tryg  politycznych 
i zamachów stanu przeciw własnej ojczy­
źnie, rozbił obóz werbunkowania band za- 
ciężnych i pierwszą placówkę wypraw 
wojennych do Węgier. Stąd wyruszył 
w r. 1616 Drugeth na niefortunną w y ­
prawę do Siedmiogrodu, aby posiąść tron 
książęcy tego kraju i tu  powrócił ze w sty­
dem po tej awanturze. Tu się zorganizo­
wała wyprawa na Ćpiż w r. 1619, zakoń­
czona klęską D rugetha i jego polskich 
hufców, które rozbił śpieszący od Koszyc 
Bethlen Gabor; stąd wyruszyła druga od­
wetowa wyprawa w 10,000 Lisowczyków, 
k tó n y  pomścili pierwszą klęskę pobiwszy 
tegoż roku Rakoczego na głowę pod Stro- 
p k ą 2) Żarliwy katolik, tern żarliwszy że nie­
dawno z protestantyzmu nawrócony, śle­
py zwolennik Ferdynanda, nieprzebłagany 
wróg Bethlena i jego zwycięskiego stronni­
ctwa, Drugeth do śmierci spiskuje przeciw 
porządkowi rzeczy na Węgrzech. Ogłoszo­
ny przez Bethlena za zdrajcę ojczyzny, 
wywołany z ojczystego kraju na zawsze, 
umarł w Laszkach w r. 1620 z zadanej 
mu — jak  twierdzi współczesny kroni­
karz węgierski — przez własną służbę 
trucizny.

J) A kta gród. lw ow sk ie, tom  373, str. 1696.
K atona, H istoria Critica, XX X, str. 251—

253.

W  aktach przemyskich nie zostawił 
dybrej pamięci po sobie. Zwany on jes t  I 
tam rozmaicie: to Humieńskim, to Hu- ! 
miennym, to znowu Humanajem. W ystę ­
puje najczęściej jako gwałtownik, wich­
rzyciel i niepoczciwy sąsiad. Ożeniony 
był z Nadasdyówną, córką owej potwor­
nej Elżbiety Batorówny, synowicy króla I 
Stefana, która w zamku swoim w Czejte j 
mordować kazała młode dziewczęta i ką­
pała się w ich krwi, aby odzyskać wdzię­
ki młodości — a kiedy jeszcze z matką 
swą mieszkał na Węgrzech, już  słynął 
jako zuchwały krzywdziciel ludu i szla­
chty, i sześć komitatów wniosło przeciw 
niemu skargę o rozliczne g w a ł ty x). Nie 
zmienił się też na polskim gruncie. Po­
granicze węgiersko-polskie poniosło cię­
żkie krzywdy od jego kup żołnierskich, j  

wyprawiających się do Węgier lub w ra­
cających ztamtąd w bezładnej rozsypce. 
Lisowczyczy, trzymani przezeń na żołdzie, 
na nowo stałi się plagą Polski. „Zbyli- j 
b y ś m y ’ byli uczciwie tej kupy — pisze 
hetm an Żółkiewski — egzonerowrałaby się 
od niej Korona, ależci p. Humanaj spra­
wił, że oto nawarzyli tego piwa“. Mar­
cinowi Stadnickiemu, kasztelanowi sanoc­
kiemu, spustoszyły bandy Drugetha 
dobra rymanowskie, Andrzej z Rytwian 
Zborowski, kasztelan oświęcimski zanosi 
żałobę przeciw „temuż Jerzemu Humanaj, 
obywatelowi węgierskiemu, majętności 
jednak  Laszek w ziemi przemyskiej j a ­
kimkolwiek sposobem dzierżącemu, że on 
o b c y  i c u d z o z i e m i e c ,  ważył się 
wojska swawolne zbierać i choręgwie 
podnosić i kupy różnych ludzi postron­
nych węgierskich: Sabatów, Seklów, Iła- 
sców, Donów, także i koronnego żołnier- 
stwa bez służby na insze przestępstwa 
ale niemniej na domów szlacheckich na­
wet i wsi okrutne spustoszenie zgroma­
dzać, jakoż kupę do kilkunastu tysięcy 
zebrawszy w powiecie bieckim dobra mel- 
sztyńskie, miasteczko Zakliczyn, wsie 
Besko, Zdonię, Osławice, Gwoździec i t. d. 
i inne dziedziczne protestującego dobra,

')  Tam że, t,. XXVII, str. 637.
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natenczas nieobecnego, najechał, sp u s to ­
szył, poddanych  złupił, pob ił/rozpędz ił, że 
do lasów  k ryć się uciekali, gdzie od g ło ­
du i m rozu m izernie żyw ot kończą tak  
iż ledw ie dw udziesta  część ludzi zo s ta ­
ła11 *).

Po śm ierci Jerzego  D ru g e th a  osiadł w 
Laszkach syn  jeg o  w raz ze sw oim  szw agrem  
W eselinim  i całą rzeszą em ig ran tów  i 
m alkontentów  w ęgiersk ich . U ciskał i k rz y ­
wdził sąsiadów  i dopuszczał się zuchw a­
łych gw ałtów  n a  polskiej ziemi. D raby  
jego napad ły  szlachcica T ursk iego  w jeg o  
m ajątku, zrabow ały  dw ór, zniew ażyły 
i „zm ęczyły11 jeg o  żonę, złupiły kościół 
m iejscow y i insze „w iolencye" poczyniły, 
a gdy T ursk i u  D ru g e th a  upom inał się
0 spraw iedliw ość, zdespektow ano go i po 
raz d ru g i w ieś m u spalono. S zlach ta zie­
mi przem yskiej upom ina się w r. 1627 
na se jm iku  o w yrugow anie  tej kolonii 
węgierskiej z Laszek i daje w tej sp ra ­
wie n astęp u jącą  in s tru k c y ę  sw oim  pos­
łom: „Laszek, lub o to szlacheckiego za­
m ku ale przedniej w ojew ództw a rusk iego
1 pogranicznej od W ęgier fortecy, przez 
syna nieboszczyka p. H um iennego cudzo­
ziemca trzym anie , w ielkie nam  inkonw e- 
niencye i żale czyni, g dy  W ęgrow ie tam  
się przejeżdżając leją  k rew  szlachecką 
i przeciw p raw u  pospolitem u b e z  z e z ­
w o l e n i a  R z e c z y p o s p o l i t e j  sk ła­
dy sobie czynią — w niosą to ted y  pp. 
posłowie nasi i n astaw ać  zgoła na  to b ę ­
dą, aby ten  p. H um ienny  nie będąc tu ­
tejszym  przeciw ko p raw u  dóbr dziedzicz­
nych nie trzym ał, ale je  koniecznie alie- 
nował112). W  pięć la t później znow u 
nchw ała n a  se jm iku  w W iszni: „W ielkie 
szkody i k rzyw dy  od p. H um anaiego  o by­
watele w ojew ództw a rusk ieg o  odnoszą, 
który p. H um ienny iż tu  trzym a zam ek 
pograniczny sposobem  ob ligacyjnym , skąd  
mogłoby u róść  niem ałe Rzeczypospolitej 
niebezpieczeństwo, d latego  zaradzając bez­
pieczeństw u s ta rać  się będą pp. posłowie,

i) Akta grod. przemyskie, tom 338, str. 
801, 1000 — 1003.

3) Tamże, tom 317, str. 168.

aby ten  zam ek Laszki bez odw łoki przed 
upływ em  jed n eg o  roku  deokkupow ał 
się111). Ale siedm  la t m ija a w L aszkach 
gospodaru ją  sobie dalej W ęgrzy  z pow o­
du  m in y  m ajątkow ej i n iedołęstw a. Mni- 
szchów. D opiero w  r. 1639 S tan isław  
B onifacy i F ranc iszek  M niszchowie czy­
n ią energiczniejsze kroki celem  u w oln ie­
n ia  zam ku i dóbr do niego należących 
z rą k  DrU gethów . Z aw ierają  m iędzy sobą 
tranzakcyę, m ocą k tórej F ranciszek , s ta ­
ro s ta  sanocki, jak o  m łodszy „m a skorzej 
sp raw ę kończyć11, zaś Bonifacy, s ta ro s ta  
lw ow ski rezy g n u je  z ty ch  dóbr n a  rzecz 
F ranciszka, k tó ry  m u ty tu łem  zw ro tu  ko ­
sztów  w yłożonych n a  „ lityg i p raw ne z 
W ęg ram i11 zw rócić m a 20,000 zł. 2).

K R O N I K A .

K R A i O W A .

— Zamach na prezesa ministrów. D nia 
14-go b. m. w ieczorem  w czasie galow ego 
p rzedstaw ien ia  w operze kijow skiej doko­
nano  zam achu  na życie prezesa rad y  m i­
n istrów  P. A. S tołypina. N a p rzedstaw ie­
niu tern obecni byli: Jego  C esarska Mość 
N ajjaśn ie jszy  Pan, W ielkie Księżniczki 
Olga i T a ty an a  Mikołaj ówny, W ielcy K sią­
żęta A ndrzej W łodzim ierzow icz i Sergiusz 
M ichałowicz oraz następca tro n u  b u łg a r­
skiego Książe Borys.

M iejsca w pier wszem  rzędzie krzeseł 
zajm owali: prezes ra d y  m in istrów  P. A. 
S tołypin, m in is te r D w oru baron  B. W . Fre- 
deryks, m in is te r w ojny  W . A. Suchom li- 
now, n ad p ro k u ra to r S ynodu W . K. Sabler, 
m in is te r finansów  W . N. Kokowcew, mi 
n is te r ośw iaty  L. A. Kasso, oraz inn i w y ­
socy dygnitarze.

W  czasie d rug iego  an tra k tu  w  chwili, 
g dy  P. A. S tołypin  oparty  o baryerę , p ro ­
w adził rozm ow ę z m in istrem  w ojny, nagle 
z trzeciego rzędu  krzeseł pow stał n iezna-

i) Tamże, tom 383, str. 3452. 
a) A kta grod. lwowskie, tom 390, stron. 

1233 — 1235.
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jomy młody człowiek i skierował swe kro­
ki w stronę prezesa rady ministrów. Dwa 
krótkie wystrzały przeszyły niebawem po­
wietrze. Prezes ministrów chwycił się za 
prawą stronę piersi i po upływie kilku 
sekund osunął się na krzesło.

W teatrze powstał zamęt. Publiczność 
spacerująca w przedsionkach i korytarzach, 
tłumnie rzuciła się do sali i entuzyastycznie 
witała Najjaśniejszego Pana. Artyści na 
klęczkach wykonali hymn narodowy. Nie­
znajomy, korzystając z zamięszania pró­
bował uciec, lecz został przez publiczność 
schwytany i po krótkim oporze rozbrojo­
ny i zaaresztowany. Znaleziono przy nim 
papiery na imię pom. adwok. przysięgłego 
Bagrowa z pochodzenia Izraelity, który 
jak się okazało—był ajentem ochrany.

Wezwano telefonicznie Pogotowie ra­
tunkowe, które odwiozło rannego premiera 
do jednej z lecznic prywatnych. Do łoża 
rannego zaproszono natychmiast kilku pro­
fesorów oraz lekarzy. Stwierdzono, że 
kula przebiwszy piersi, utkwiła w kręgo­
słupie. Od niechybnej śmierci obronił 
prezesa ministrów krzyż metalowy, który 
p. Stołypin — jako człowiek głęboko wie­
rzący — nosił pod koszulą. Po obmyciu 
ran i pierwszym opatrunku chory zażą­
dał kapłana i przyjął Sakramenta Świę­
te. Dnia 17-go b. m. o godzinie 2-ej po 
południu lekarze dokonali operacyi wyjęcia 
kuli, tkwiącej pod skórą, w okolicy grzbietu. 
Po operacyi gorączka się wzmogła. Le­
karze są zdania, że stan chorego jest gro­
źny, ale nie beznadziejny.

Dnia 18-go b. m. o godzinie 10-ej 
wieczorem prezes ministrów umarł.

—  K om unikacya K r ó le s tw a  z S yb er yą .
Ostatni pociąg syberyjski taryfowy, za­
prowadzony do przewozu towarów z W ar­
szawy i Łodzi do miast syberyjskich od­
szedł ze st. Warszawa-Brzeska w ilości 
29 obficie naładowanych wagonów. Obe­
cnie zaczęły już napływać deklaracye od 
kupców z towarami przeznaczonemi do 
pociągu następnego. W ten sposób bez­
pośrednia komunikacya towarowa pomię­
dzy Król. Polskiem a Syberyą jest już 
zupełnie ustalona.

—  Gorączka budow lana  w  Łodzi. Go­
rączka budowlana trwa w Łodzi w całej 
sile i niewątpliwie trwać będzie w roku 
przyszłym. Do podtrzymania jej przy­
czyniają się dwie okoliczności: jedna — 
to widoki zamiany Łodzi na miasto gu- 
bernialne; druga, realniejsza, to dotkliwy

brak mieszkań, pomimo wzniesienia mnó­
stwa nowych domów, które zaczęto w 
roku zeszłym, a ukończono lub kończą 
w bieżącym. Za 1,000 sztuk cegły daw­
niej płacono 10 r., teraz w sezonie letnim, 
cena ta podskoczyła do 25 rubli, chociaż 
pobudowano wiele nowych cegielni. Spe­
kulanci kupują place w widokach zabu­
dowania ich wielkiemi kamienicami.

—  T rudnośc i  p ła tn ic z e  w  Łodzi. Znaj­
dujemy się obecnie w okresie krachów, 
zawieszania wypłat, trudności płatniczych 
i t. d. Gdy dodamy do tego jeszcze og­
raniczenie kredytu, zjawisko w ostatnich 
miesiącach niemal codzienne, którego 
przyczyny należy szukać również w nie­
pewnej sytuacyi wszechświatowej — to 
będziemy mieli niemal dokładny obraz 
stosunków, jakie zapanowały w niektó­
rych sferach przemysłowych w Łodzi.

Przykre wrażenie wśród tutejszego 
świata przemysłowego wywołało zawie­
szenie wypłat przez fabrykanta wyrobów 
bawełnianych w Łodzi, Juliusza Braune- 
ra. Passywa wynoszą przeszło 200,000 
rubli.

—  N ow y p a r o w ie c .  T-wo naftowe 
braci Nobel otrzymało z warsztatów że­
glugi parowej firmy Paruszewskiego we 
Włocławku nowy parowiec holowniczy do 
przewozu nafty z portu gdańskiego do 
Warszawy. Parowiec ten, o sile 200 ko­
ni, jest pierwszym na Wiśle, opalanym 
ropą nafową, zamiast węgla. Nazwano 
pierwszy ten parowiec Nobla „Mazur". 
Całą załogę nowego parowca stanowić 
będą Polacy, zrekrutowani wśród tutej­
szych pracowników Wisły. Taż sama fi­
rma obstalowała jeszcze dwa podobne 
holowniki i całą flotyllę barek-cystern.

ZAGRANICZNA.

* Zamach na o f i c e r ó w .  Podczas ćwi­
czeń w strzelaniu czeskiego pułku pie­
choty, strzały żołnierzy zabiły ,kapitana 
i zraniły 2 innych oficerów. Ćwiczenia 
przerwano, całą zaś rotę żołnierzy, uczestni­
czących w strzelaniu, odprowadzono do 
Pragi pod konwojem konnicy.

* B itw a  w  Marokku. Podczas bitwy 
nad rzeką Kret 18 Hiszpanów zginęło, 
a 77 odniosło rany. Wśród ranionych 
znajduje się kilku oficerów. Marokańczycy 
stracili w zabitych i ranionych do 700
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ludzi. Hiszpanie odnieśli zwycięstwo zu­
pełne.

*  T r z ę s i e n i e  z ie m i .  Dnia 13 b. m. 
o godz. 11 m. 30 w nocy odczuto w Sie­
nie silne i długotrwałe wstrząśnienia pod­
ziemne. Ludność wyległa z domów i spę­
dziła noc w polu.

W całej Toskanii odczuto około po­
łudnia silne uderzenie podziemne. Bu­
dynki zaczęły drżeć, meble oraz różne 
przedmioty spadały na ziemię. Ludność 
w panicznym strachu wybiegła na ulice, 
uciekając częściowo po za mury miasta. 
Dotychczas jednak katastrofy poważniej­
szej nie było.

* W yb uch  E tny .  Z Katanii donoszą: W y­
buchy Etny powtarzają się nadal z rosną­
cą coraz bardziej siłą. Strumienie lawy 
zniszczyły budynek obserwatoryum, poło­
żonego blizko jednego z kraterów. Uderze­
nia podziemne trwają nadal. Ludność 
w popłochu opuszcza domy, obozując tłu ­
mnie pod gołem niebem.

Aparaty seismograficzne obsewatory- 
um w Katanii bezustannie są w silnym 
ruchu. W ulkan wyrzuca deszcz ognisty, 
dochodzący do Katanii. Otworzyły się 
dwa nowe kratery.

* R o z r u c h y  d r o ż y z n ia n e .  Podczas de- 
monstracyi przeciwko drożyznie w Creil de-

2 .

Kilka stów o Esseńczykach.
(C.  d.)

Najczęściej jednak przebywali na 
miejscach ustronych, na puszczach, — czy 
to nadjordańskich, czy to południowej 
Judei w okolicach morza Martwego, czy 
na stokach gór Karmelu, szli też na pu­
stynie Egipskie, uciekali na Tebaidę.

Zygmunt Krasiński taki kreśli w „Nie­
dokończonym poemacie" krajobraz Karme­
lu, gdzie najliczniej osiedlali się Esseń­
czycy: „Wody, brzeg, wyżyny, jaskiń peł­
no, nigdzie śladu ludzi; tam wysoko ce- 
dry, tu w dole, z włosem długim dakty­
lowe drzewa; nad zmierzchającemi wzgó­
rzami szczyt jakiś płonie purpurą i zło­
tem — słońce musi z tamtej strony za-

monstranci wybudowali^barykadę i obrzu­
cili wojsko kamieniami. Raniono kilku 
żołnierzy i policyantów. Aresztowano 8 
osób.

* W rz e n ie  w  H iszp anii .  Sytuacya w mie­
ście Bilbao i okolicach jest poważna. Za­
przestano pracy we wszystkich fabrykach 
i kopalniach. ; Zaczęło| siębezrobocie na 
kolejach baskijskich. Ogłoszono; stan oblę­
żenia. Ruch w porcie ustał. Podmiejska ko- 
munikacya kolejowa sparaliżowana. Przy­
było 5,000 żołnierzy. Wojsko strzelało 
podczas starć z robotnikami strejkującymi.

Strejkujący górnicy w Oviedo wysa­
dzili jw powietrze most kolejowy.

Zapasy żywności są na wyczerpaniu. 
Tramwaje krążą pod opieką policyantów.

* S p is e k  w  P o r tu g a l i i .  W Vianna de 
Castello wykryto spisek monarchistów. 
Znaleziono ważne dokumenty. Wiele osób 
aresztowano.

* P o g o t o w i e  w o j e n n e  w  A nglii.  Sprawa 
wielkich dostaw węgla dla okrętów wo­
jennych angielskich wywołuje ciągle jesz­
cze niepokój. Giełda, pod wrażeniem tej 
wiadomości, okazywała wielkie zdenerwo­
wanie. Admiralicya znowu w tych dniach 
zamówiła 20,000 tonn węgla z jaknajszyb- 
szą dostawą do Newcastle.

tapiać się w morzu. Cóż to za pustelnicy 
wschodzą temi ścieżki? wszyscy, wszyscy 
idą na szczyt ten? Pierwsi zakonnicy Kar­
melu! Ileż to razy witali i żegnali słońce 
z tych wierzchołków! ileż razy psalmem 
na tej puszczy modlili się Panu, Pana 
przeczuwając... A teraz świat już nie wie
0 Esseńczykach, o tych, co tak wyglądali 
zwycięztwa duszy nad zmysłów potęgą!

„Esseńczycy — mówi Plawiusz— mają 
w każdem mieście kogoś, co przyjmuje
1 pomieszcza tych, którzy przyjeżdżają, 
i daje im suknie i wszystko, czego im 
potrzeba. Nie przywdziewają nowych su­
kni, dopóki stare nie są zniszczone. Nicze­
go pomiędzy sobą nie sprzedają, nie ku­
pują, ale dają sobie bez żadnej zamiany 
wszystko, co mają.

„Bardzo są bogobojni, mówią tylko 
o rzeczach świętych. W stają przed wscho-. 
dem słońca, odmawiają pewne modlitwy
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* Pedagogia ś redn iow ieczna  w Anglii.
W  kilku  dzielnicach L o ndynu  za s tre jk o ­
wali uczniow ie szkól e lem en ta rnych , ż ą ­
dając zniesienia p rak ty k o w an ej pow sze­
chnie w szkołach ang ie lsk ich  kary  ch łosty . 
S tre jk u jący  chłopcy urządzili pochód m an i­
festacy jny .

Z ŻY CIA  M A R Y A W IC K IE G O .

Wizyta P a s te r s k a  w Żarnow ce. — Po­
św ięcenie  kościo ła  w Czerwonce. B ardzo  
radosne chw ile przeżyły dwie sąsiadu jące 
z sobą parafie m aryaw ick ie na  Podlasiu: 
Czerw onka i G rębków, w dn iach  ‘2, 3 i 4 
w rześn ia r. b., w parafiach  ty ch  bow iem  
przebyw ał w ty ch  dn iach  B iskup m arya- 
w icki Przew . 0 . R. M. Jak ó b  P róchniew ski. 
0 . B iskup  przybył w nasze stro n y , aby  do ­
pełnić pośw ięcenia now ow zniesionej św ią­
ty n i w Czerwonce, oraz pokrzepić w w ie­
rze tu te jszy ch  m aryaw itów .

C zerw onka je s t  je d n ą  z ty ch  parafii 
m aryaw ickich , k tó re  pozostają pod zarzą­
dem  proboszcza z sąsiedniej paraf i. Z po ­
czątku  m aryaw ici czerw onkow scy  nie 
mieli w łasnej św iątyn i, i n a  nabożeństw a 
uczęszczali do Zarnów ki o 10 w iorst o d ­

ległej od C zerw onki. W ypadało  im  prze­
chodzić tuż obok rz.-kat. kościoła w W ierz­
bnie, gdzie ich spo tykały  różne przykrości 
i p rześladow ania ze s tro n y  „prawowier- 
nych** katolików . Jed n a k  żadne prześla­
dow ania: an i fałszyw e w ieści i oszczer­
stw a, ani krw aw e pogrom y i napady , ani 
specyalne m isye redem ptorystów * an i ża­
dne w ysiłki przeciw ników  nie ty lko  nie 
zdołały obalić, ale naw et zachw iać silnej 
n a  d u ch u  g rom adk i czerw onkow skich  m a­
ryaw itów . P rzeciw nie, ucisk  ten  ukrze- 
pił ich na d u ch u  i s ta ł się dla n ich  po­
bu d k ą  do zorganizow ania parafii i w ybu­
dow ania w łasnego kościoła w Czerwonce. 
T rudne to było przedsięw zięcie ze względu 
na m ałą stosunkow o liczbę ja w n y c h  m a­
ryaw itów  w tej parafii (około 300 dusz), 
i na ich ubóstw o, je d n a k  dzięki staran iom  
proboszcza tej parafii 0 . F ranc iszka M. 
Anioła Miazgi, dzięki ofiarności k ilku  za­
m ożniejszych ja k o  też i uboższych  para­
fian, s tan ą ł nareszcie po trzech latach 
pracy  p iękny now y kościół, ozdobiony 
z fro n tu  trzem a strzelistem u wieżyczkami 
w s ty lu  go tyckim . A by radość parafian 
czerw onkow skich tern w iększą była, m iej­
scow y proboszcz ks. M iazga uprosił Prze­
w ielebnego Ojca B iskupa R om ana M. Ja- 
kóba P róchniew skiego , by raczył przybyć 
i osobiście dopełnić obrzędu poświęcenia 
tej now ej św ią ty n i m aryaw ick iej. Uro-

Idą następn ie  do pracy, każdy  do sw ojej, 
ja k  im  było nakazane. 0  jed en as te j godzi­
nie zbierają  się; zam ykają się do sw ych 
cel, do k tó ry ch  n ikom u nie wolno wejść, 
okryci p rześcieradłem , m y ją  sobie ciało 
w zim nej wodzie, p rzyw dziew ają białe 
szaty; i oczyściw szy się w  tak i sposób, 
w chodzą do refek tarza, ja k  do św iątyni. 
Gdy ju ż  w szyscy siedzą spokojnie na  
sw ych m iejscach, s taw ia ją  przed każdym  
kaw ałek ch leba i po traw ę jak ąk o lw iek  na  
małej misce. P rzew odniczący błogosław i, 
i n ik t się nie śm ie d o tknąć  jedzen ia , do­
póki m odlitw y nie skończy. O dm aw ia je s z ­
cze i d ru g ą  po jedzen iu , ażeby skończyć 
ja k  zaczął, t. j . chw aląc B oga, i uznać 
z w dzięcznością w im ieniu  w szystk ich , że 
pokarm  o trzym ali dzięki szczodrobliw ości 
B oskiej. W ted y  zdejm ują  z siebie białe 
szaty , k tó re  uw ażają za św ięte i w racają  
do pracy. W ieczorem  przy wieczerzy tak

sam o postępują; sadzają do s to łu  także 
i gości, jeżeli k to  przybył.

„Nie usłyszysz n ig d y  ha łasu  w tych 
dom ach; nie u jrzysz  n ig d y  najm niejszego 
zam ieszania, n ik t nie mówi, dopóki na 
niego nie przyjdzie kolej, a spokojne ich 
zachow anie się napełn ia  obcego szacun­
kiem.

„U m iarkow anie tak  w ielkie je s t  sk u t­
kiem  ich ustaw icznej wstrzem ięźliwości, 
bo jedzą 1 p iją ty le tylko, ile koniecznie 
trzeba, ażeby się w yżywić.

„Nic im  nie w olno uczynić bez przy­
zw olenia przełożonych, chyba, że idzie 
o niesienie pom ocy chorym , dla których 
oprócz litości żadnego innego  n ie doznają 
uczucia; k rew n y m  n a to m ias t n icby  nie 
śm ieli dać bez przełożonego.

{G. d. n.)
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= czystość pośw ięcenia naznaczono n a  dzień 
niedzielny 3 w rześnia r. b. Po drodze 
do C zerw onki Ojciec B iskup przyobiecał 
odwiedzić kościół parafia lny  w Żarnowce. 
Na oznaczony czas zeszli się licznie p a ­
rafianie G rębkow scy do sw ego kościoła 
w Żarnowce, p rzybyła też kom pania z Że- 
liszewa, aby w spólnie pow itać pierw szy 
raz przybyw ającego n a  Podlasie B iskupa 
m aryawickiego. O g. 7V2 w ieczorem  w so­
botę 2 w rześn ia p rzyby ł nasz oczekiw any 
Gość w tow arzystw ie Ojca F ranciszka 
Roztworowskiego, K ustosza Podlaskiego. 
Na spo tkan ie  w yszedł przed b ram ę z pro- 
cesyą m iejscow y proboszcz 0 . M. Anioł 
i pow itaw szy N ajdosto jn iejszego  P asterza , 
podał w odę św ięconą, prosząc o b łogo­
sław ieństw o dla parafian ; podał też 0. 
Biskupowi klucze od kościoła, a jed en  
z parafian  — chleb i sól. W  czasie tycb 
ceremonii m iejscow y ch ó r śpiew ał na  po ­
witanie „W itaj Ojcze, P as te rzu  n a s z !“ 
Poczem w szyscy weszli do kościoła i po 
zaintonow aniu „N iechaj będzie pochw a­
lony" — Ojciec B iskup celebrow ał u ro ­
czyste nieszpory. Po n ieszporach 0. 
Biskup w ygłosił z w łaściw ą sobie w ym o­
wą przepiękną naukę. Rozpoczął j ą  od 
słów A rchanio ła  G abryela, w ypow iedzia­
nych do N ajśw . M aryi P anny: ,.A co się 
z Ciebie narodzi, będzie nazw ane S ynem  
Bożym" — tłom acząc, że k tokolw iek  się 
narodzi duchow nie z M aryi P anny , a w ięc 
ktokolwiek się s tan ie  synem  Maryi, ten  
nazwany będzie od Boga Synem  Bożym. 
Ale aby s tać  się synem  Maryi, potrzeba 
jak Ona s tać  się pokornym , ja k  Ona — 
czystym. O ty ch  w ięc dw óch cnotach: 
o pokorze i czystości i ja k  należy m arya- 
witom — synom  M aryi naśladow ać w  nich  
Najśw. M aryą Pannę, nauczał nas N ajdo­
stojniejszy P asterz , a słow a jeg o  do g łę ­
bi przejm ow ały i w zruszały serca  s łu ch a­
czy. K orzystali z n ich i ci b racia praw o­
wierni, k tó rzy  przybyli n a  tę  uroczystość. 
Po nieszporach 0 . B iskup udzielał S ak ra ­
mentu B ierzm ow ania, do k tó reg o  przy­
stąpiło 115 osób. Po nabożeństw ie w y ­
szedł P asterz  do sw oich owieczek na  
cmentarz kościelny i czas ja k iś  przepędził 
z nimi na w spólnej rozm ow ie i obcow aniu.

N astępny dzień niedzielny p rzezna­
czony był dla C zerw onki. Z rana po w y ­
słuchaniu Mszy Św. w Żarnowce, w yszła 
do Czerwonki kom pan ia  G rębkow skai Żełi- 
szewska, a potem  u d a ł się tam  i P. 0 . 
Biskup w tow arzystw ie  m iejscow ego p ro ­
boszcza 0 . A nioła. (G. d. n.)

Krwawe odpusty.

K orespondent nasz z B łonia pisze 
nam  co następuje:

„C udow ny odpust, k tó ry  się odbył 
w R okitnie, w  powiecie B łońskim , dn ia  8 
w rześnia, zakończył się Krw awą batalią. 
T ak  zeznaje naoczny św iadek, s trażn ik  
ziem ski, że w życiu sw ojem  pierw szy raz 
w idział tak i w ypadek, w k tó ry m  około 
ty siąca  ludzi należało do bitw y. Sam ych 
ra n n y ch  było trzydziestu . N aczelnik ziem ­
skiej s traży  przy pom ocy strażn ików  nie- 
m ógł tego  rozszalałego narodu  rozpędzić 
w żaden sposób. Bitw;a się rozpoczęła 
w R okitn ie o godzinie 5 ej po południu , 
a trw a ła  do godziny 7-ej w ieczorem  
i zakończyła się w B łoniu, gdzie znów 
raniono  o śm j.o só b . Z tych  ran n y ch  
jed en  napew no skończy życie. Również 
odpust 15 go sierpn ia zaznaczył się k rw a ­
w ą bójką. K o n stru k cy a  b ron i w ty ch  
w alkach  zupełnie zm ieniona. Pam iętam , 
w r. 1906, w czasie zb ro jnych  napadów  
na m aryaw itów  w  B łoniu  i Lesznie, były  
w użyciu  kosy, w idły, siek iery , szpadle, 
n aw e t cepy, no i b roń  palna. Teraz by ły  
w użyciu dyszle, kłonice, butelk i, szklanki, 
klucze od wozów. Pom im o je d n a k  tak  
strasznego  u p ad k u  m oralnego sw oich 
owieczek, rz .-katoliccy  księża nie p rzesta ją  
podburzać ich przeciw ko m aryaw itom . 
Nie m a tej niedzieli, żeby proboszcz 
błoński nie w ołał z am bony: „Brońcie 
w iary!" N aw et po k rw aw ym  odpuście 
w R okitnie, wołał rz .-kato lick i ksiądz na  
kazan iu  w  Błoniu: „N asza w iara św ięta, 
a nie ty ch  odszczepieńców"...

Tyle nasz koresponden t.
Jakże nizko upad ła  w iara  i m oralność 

w śród  polskiego lu d u  pod k ierow nic tw em  
tak ich  przew odników ! A nasza p rasa  pol­
ska, czu jna n a  w szystk ie  skandale , o k rw a­
w ych odpustach  w R okitnie, o trzy  mile 
odległym  od W arszaw y, nic nie w spom ina. 
N iedaw no w czasach pogrom ów  n a  p a ra ­
fie m aryaw ickie, taż p rasa  załam yw ała ręce 
ze zgrozy n ad  fanatyzm em  m aryaw itów , 
choć ci byli w łaśnie ofiaram i fanatyzm u  
re lig ijnego  sw oich przeciwników7. Dziś, 
g dy  rz .-kato licy  sam i się m ordu ją , o tern 
n ik t nie mówi. nad  tym i m ordam i n ik t 
się nie litu je . Czyż nie s to su ją  się tu ta j 
słow a Zbawiciela: „Ślepi są i wodzowie 
ślepych. A ślepy jeśliby  ślepego p row a­
dził, obydw a w dół w padają". (Mat. 15, 14).
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CENY ZBOZA W W ARSZAW IE.

W m inionym  tygodniu , w skutek w iększych 
dowozów gotowego tow aru  i w iększego zao fia ro ­
w an ia  n a  k ró tk ą  dostaw ę, tendencya osłab ia . 
P osiadacze  zm uszeni by li obniżać sw oje żądan ia , 
aby ulokow ać przyw ieziony tow ar. Ceny obniżyły 
się stopniowo o 30 — 50 kop. n a  korcu. W ogóle 
usposobienie było w yczekujące. M łynarze zaopa­
trzen i są  w dostateczne zapasy .

P szen ica  w yborow a 7.50—7.70—8.00.
„ ś red n ia  b ia ła  i dobra 7.35—7.50—7.60.
„ p s tra  obciągn ię ta  7.00—7.15.

Żyto wyborowe w pł. i żąd. 5.50—5.70—5.75.
„ średnio obsadzone — .—.

Jęczm ień 2-rzędowy 5 30—5.60
„ średn i 5.00—5.20.
„ 4-rzędowy 4.50—4.70.

Owies wyboro-wy 4.00—4.20.
„ średn i 3 .80-3 .90 .
„ ordyn. 3.60—3.70.
MĄKA. D ążenie zwyżkowe pan u je  s ta le  w h a n ­

dlu m ąką. pomimo pew nego osłabienia usposobie­
n ia  i zniżki cen pszenicy  i żyta. Ceny m ąki pszen­
nej znowu podw yższono o 50 kop n a  w orku.

Notowano m ąkę pszenną z m ły n a  „Słodo-
w iec“:

4 /0 — 13.10. l a — 10.50.
3/0 — 12.50. 1 — 19.00.
2/0 — 11.75. 2 a — 9.50.
2/0a—11.25. 2 — 8.25.
1/0 — 11.00

Ceny te rozum ieć należy  za w orek 200-fun- 
towy; p rzy  zak u p ach  hurtow ych  ra b a t  wynosi
25 kop. n a  worku.

JMąka ży tn ia  rów nież m ocniej 7.75—8.00—8.50 
rb. za  worek.

OTRĘBY. S ta le  i mocno. W W arszaw ie o tręby 
85 do 90 i 95 kop. za pud stosow nie do grubości. 
Ż ytnie dochodzą 90 do 95 i naw et do 1.00. Na 
ry n k ach  ro sy jsk ich  spokojnie. Z ag ran icą  mocno. 
W  H am burgu n o tu ją  otręby pszenne 96l/ ł  do 99Vs, 
żytnie do 1015/s kop. za  pud.

ZIEMNIAKI. Chociaż w n iek tó rych  m iejsco­
w ościach K rólestw a urodzaj ziem niaków  w ypadł 
bardzo zadaw aln iająco , ja k  np. w lubelskiem , to 
w szakże n a  ogół b ic ą c  niedobór je s t  bardzo zn a ­
czny i tem bardzięj uciążliw y, że a r ty k u ł ten  ja k o  
ciężki i zab ie ra jący  dużo m iejsca, a  łatw o u leg a ­
ją c y  zepsuciu, tru d n y  je s t  do przew ozu i do rów ­
nom iernego rozm ieszczenia. Ceny też są  u nas 
bardzo różne, poczynając od 1.75, 1.80 za korzec 
w lubelskim  i m ław skim  do 3.00 i 3.50 pod W a r­
szaw ą, a naw et wyżej do 4.00 rub. za korzec w 
okolicach Łodzi. Takiż sam  s ta n  rzeczy zazn a ­
czają  sp raw ozdan ia  z N iem iec i F rancy i. S po tka­
liśm y się naw et z zapytan iem  z zag ran icy  o ilo­
ści ja k ie  z K rólestw a m ogłaby  być n a  wywóz 
przeznaczone i o w arunk i, n a  k tó ry ch  tran zak cy e  
wywozowe oprzeć by  było m ożna. W tern położe­
niu rzeczy pow sta ją  zam ia ry  zak ład an ia  na  w ię­
k szą  ska lę  su szarn i ziem niaków .

WEŁNA. Spokojnie. O broty zm niejszone w sku­
tek  zaniepokojen ia  n iew ypłacalności w okręgu  
białostockim  i n a  dalszych ry n k ach  'rosy jsk ich  
N a ry n k ach  rosy jsk ich  usposobienie słabe — ce­

ny  dosyć znacznie się obniżyły, m ianow icie na 
g a tu n k i średnie. N ajb liższa  au k cy a  n a  wełnę 
kolonialną w A ntw erp ii rozpocznie się d. 201 
w rześnia.

KONOPIE. S tan  rzeczy niezm ieniony. W yso­
kie g a tu n k i czyste I 5.90, II 5.70 — poślednich 
b rak .

CHMIEL. S y tu acy a  u n a s  i zag ran icą  bez 
zm iany; tendencya m ocna. W Lubelskiem  płaco­
no po 50 rb . za  prim ę i secundę w przecięciu 
S łabsze  g a tu n k i o siąg a ją  45 rubli.

KONICZYNY. Usposobienie d la  koniczyny bia­
łej je s t bardzo^m ocne, wobec w ielkiego b rak u  te- 
w aru  mianowicie w ga tu n k ach  wysokich. Cena 
n o rm alna  za dobre średnie  p a rty e  w ynosi 75 do 
85 r. za  korzec; wyborowe jed n ak  i odznaczające 
się czystością o siąg a ją  90 r., a  naw et i wyżej. 
P osiadacze  zachow ują  się bardzo wstrzemięźliwie 
i w yczekująco.

Co się do tyczy koniczyny czerw onej wiado­
m ości do tychczas są  bardzo n iedostateczne. W ka­
żdym razie  zapew nia ją , że u rodzaj ju ż  ilościowo 
znacznie lepszy  niż koniczyny białej. Słyszeliśmy, 
że n a  Podolu żądają  za  koniczynę czerw oną 12 rb. 
za  pud na  m iejscu, a  je d n a k  w ym aga potw ier­
dzenia. T ranzakcy i do tychczas nie robiono.

Innych nasion  te raz  nie m a jeszcze n a  ryn­
ku.

RZEPAK. Dla rzep ak u  p an u je  usposobienie 
w ogólności mocne. Z aofiarow anie bardzo male 
i n iechętne, p rzy  cenie 10.00 do 10.25 za korzoc 
n a  m iejscu, t  j. n a  stacy i na jb liższej sp rzedają­
cego. O broty bardzo  ograniczone.

(„Nowa G azeta N» 424)“

DĄBROWA GÓRNICZA.

Poleca węgiel kamienny
z najlepszych kopalni Zagłębia 
Dąbrowskiego, oraz zagranicznych,
:: po cenach przystępnych. ::

Dla Sz. Stowarzyszeń Maryawickich 
11 — ceny niższe. ■—

KALENDARZYK.
W rzesień

19 W torok Ja n u a ry u sz a  B. M.
20 Ś r d a  Such. clz. Eustacliiusza

R edektor i w ydsw ca  ks.  Tomąsz Krakiewicz Maryawita.
D rukarn ia  Ks. B iskupa J a n a  M. M. Kowalskiego w Łodzi, F ra n c isz k a ń sk a  27.


